
DOWODY ISTNIENIA 
PANA BOGA.

(C, d.)

III.

Przyczyną życia na ziemi mo­
że być tylko Istota Najmędr­
sza i Najdoskonalsza Bóg.

Kiedyśmy wykazali, że życie zjawiło 
się na ziemi bez dostatecznej przyczyny 
naturalnej, już tern samem dowiedliśmy, 
że pierwszą przyczyną i początkiem życia 
musi być Istota Wyższa Stwarzająca, któ­
rą może być tylko Bóg. Z niczego bo­
wiem uczynić czyli stworzyć, oczywiście 
mocen je st tylko Sam Bóg.

Wszakże dowód taki jest tylko ne-

atywny i dla umysłu ludzkiego nie zu­
pełnie wystarcza. Można bowiem przy­
puścić, że nauka jeszcze nie zbadała do­
statecznie natury istot żyjących i nieży­
jących i ich wzajemnego do siebie sto­
sunku. Gdyby zaś dokonała tego, wtedy 
moglibyśmy przypuszczać, iż pochodzenie 
i początek życia na ziemi dadzą się wy- 
tłómaczyć w sposób naturalny, bez spe- 
cyalnego aktu twórczego Istoty Wyższej.

Zadaniem tedy naszem jest wykaza­
nie na podstawie dowodów pozytywnych, 
że życie stworzeń nosi na sobie wyraźne 
ślady Ręki Twórczej, Istoty nieskończenie 
Mądrej i Doskonałej. W tym celu przy­
patrzymy się wewnętrznemu ustrojowi 
organizmów: roślin, zwierząt i korony 
istot żyjących na ziemi—człowieka, aby­
śmy mogli z całą pewnością powiedzieć, 
że przyczyną tego rodzaju życia może być 
tylko Życie Najwyższe i Najdoskonalsze, 
Bóg.

Widzieliśmy już, jak  Opatrzność Bo­
ża wszystko przemądrze obmyśliła i przy­
gotowała do urządzenia życia na ziemi. 
Przyjrzyjmy się samemu życiu i jego 
funkcyom. a najpierw życiu roślin.

R o ś l i n  y.
„Życie, powiada Claud Bernard, jest
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ideą kierowniczą.4* To znaczy, że szcze­
gólniejszym i istotnym objawem życia 
je st to, że funkcyonuje według wyższej 
myśli, idei i do niej stosuje się w szcze­
gółach. Tym sposobem życie daje dowód, 
że nie może być ono ani szczególną wła­
snością materyi, ani przyczyn przypadko­
wych, lecz jest dziełem Najwyższej Mą­
drości—i Życia.

I w rzeczy samej. W roślinie wi­
dzimy najpierw ideę c i ą g ł e g o  t r w a ­
n i a ,  która się objawia w ciągiem o d r a ­
d z a n i u  s i ę  i r o z r a d z a n i u :  odradza­
nia się ciągłego, bo życie ciągle zużywa 
potencyalną siłę pochłoniętych materya- 
łów; rozradzania się, bo jednostka jest 
znikomą, przeznaczoną na ofiarę wyższych 
szczebli życia, a typ je st wiecznie potrze­
bny w ustroju przyrody.

Początek i przeprowadzenie tej idei 
w życiu roślin nie może być wytworem 
sił materyalnych, jest to rzecz najzupeł­
niej jasna.

Do odradzania się potrzeba najpierw 
narządów pochłaniających pokarm z ziemi 
i z powietrza: na to w ziemj roślina za­
puszcza korzonki, zaopatrzone w misterne 
gąbeczki do ssania surowego soku; w po­
wietrzu zaś rozpościera szeroko liście, któ­
rymi oddycha t. j. wydaje tlen, chłonie 
zaś kwas węglowy, parę wodną i inne 
składniki. Następnie, do rozprowadzania 
w organizmie zaczerpniętych soków po­
trzeba kanalizacyi i pompy, któraby soki 
pędziła tymi kanałami. Na to znowu 
w roślinie jest cały system komórek, ce­
wek, włókien; za pompę tłoczącą służą 
korzenie, które za pomocą „endosmozy44 
w górę pędzą soki; ') a liście przy szyb- 
kiem parowaniu na wszystkich swych 
wielkich powierzchniach, pomagają na 
kształt pompy ssącej.

') Endosmozą nazywa się przesiąkanie 
i powolne mięszanie się dwóch płynów.

Jeżeli dwie. ciecze są oddzielone przegrodą, 
k tóra zaw iera wiele rurek włoskowatych, albo 
porów, w rurk i te wchodzi pewna ilość każdej 
cieczy, i ciecze te wessane, wskutek dyfużyi mię- 
szają się z sobą. Najlepiej własność tę okazują

Wreszcie roślina potrzebuje przy­
właszczyć sobie pochłoniętą i rozprowa­
dzoną materyę: substancye mineralne
przetworzyć w cellulozę, krochmal, gumę, 
białko; rozdzielić je  według wymagań or­
ganów: do kwiatów posłać barwniki, kro­
chmal głównie do łodygi, sernik i klej 
głównie do nasion; budować z nich po­
włoki cewek, składać siecze itd. Na to 
roślina posiada jakieś laboratoryum, ma­
ło jeszcze zbadane, jakąś tajemniczą dzia­
łalność między jądrem, a ścianką komór­
ki, jakieś dziwne ruchy w jej płynach. 
Proces tej pracy asymilacyjnej dotąd jest 
dla nas ukryty; lecz doniosłość jego skut­
ków każe nam wnioskować o wyborności 
ich środków i Mądrości Sprawcy.

Również zdumiewającą je st tajemni­
ca r o z r a d z a n i a  s i ę  roślin. Jeżeli 
gdzie, to w tem widać Mądrość Bożą, któ­
ra do jednego dostraja czynu różne mi­
sterne narządy—niekiedy w dwóch osob­
nych umieszczone jednostkach, wraz 
z zewnętrznemi okolicznościami.

Z jednej strony kształtujący się prę­
cik z pyłkiem kwiatowym, z drugiej słu­
pek, otoczony zalążkami przyszłych roślin, 
dla zetknięcia się czekają przypadkowego 
na pozór podmuchu wiatru lub przelotu

błony zwierzęce, ja k  pęcherz, rogówka i błony 
roślinne. Różne błony względem tych samych 
cieczy rozmaicie się zachowują: jeżeli wodę i wy­
skok (alkohol) oddzielimy pęcherzem, wody prze­
chodzi więcej, alkoholu zaś mniej; jeżeli je  od­
dzielimy kauczukiem, wręcz przeciwne spostrze­
gam y zjawisko.

Endosmozą objaśnia wiele zjawisk w przy­
rodzie ja k  wchodzenie deszczu w owoce i liście, 
wsysanie soków przez korzonki, wsysanie soku 
mlecznego zapomocą naczyń mlecznych z kiszek 
cienkich i wyciąganie z krwi różnych soków słu­
żących do traw ienia, ja k  śliny, żółci itp. Prawu 
endosmozy podlegają nawet gazy.

Endosmozą opiera się na prawie wzajemne­
go przyciągania płynów i innych m ateryi, z któ- 
remi stykają się płyny. Jeżeli ściany rurk i sil­
niej przyciągają płyn, niż jednorodne jego atomy, 
wtedy zachodzi ten wypadek, że im węższa je st 
ru rka  i stosunek je j ścianek do objętości zaw ar­
tego w nich płynu je s t znaczniejszy, tem wyżej 
wznosi się płyn w rurce. •

»



owadu. Co więcej losy przyszłej rośliny 
są opatrzone: dojrzewające nasienie, żywa 
roślinka w powiciu, posiada nietylko za­
czątek swego organizmu, lecz nagrom a­
dzony zapas doborowego pokarm u na 
pierwsze dni osobnego życia, zanim bę­
dzie mogła zaczerpnąć go własnym  ko­
rzonkiem z ziemi. Żeby znowu po zasia­
niu cień rośliny m atki nie przygłuszył 
nasienia, posiada ono przedziwne, a na j­
rozmaitsze przyrządy, które go w chwili 
dojrzenia poniosą wdał: już  to istną sprę­
żynkę, jak  u „balsaminy" i „niecierpka," 
już  to skrzydełko, ja k  u klonu i wiązu, 
to znowu spadochron tak  w yborny, że 
ziarnko godzinami w powietrzu krąży, 
zanim ziemi dotknie, ja k  u pospolitego 
mniszka. A ni przeliczyć najbardziej w oczy 
wpadających szczegółów. A ileż to cu­
dów mikroskop dopiero okrywa!

W idzimy tedy, że życie w roślinach 
je s t czemś tak  m ądrem  i doskonałem, że 
Sprawcą jego może być tylko Życie Do­
skonałe i Mądre w stopniu nieskoń­
czonym.

Lecz życie roślin je s t  przeważnie ży­
ciem pomocniczem życia zwierząt, je s t  
narzędziem i środkiem  doskonalszego 
jeszcze, życia człowieka. Stąd życie to 
nietylko kieruje się ideą samozachowaw­
czą, lecz widać w niem troskę o dobro 
i pożytek życia zwierzęcego.

Dla tego rośliny czerpią z ziemi fo­
sforan wapna dla kości zwierząt, dla ich 
krw i w yrabiają białko, wszystkim  stop­
niom i kształtom  zwierzęcego życia poda­
ją  odpowiedni pokarm, naw et dogadzają 
wszystkim  ich zmysłom. W prawdzie owo­
ce drzew mogą służyć również do uży­
źniania ziemi, jednak  celem ich głównym 
je s t  pokarm  dla zwierząt i ludzi. Miła 
woń jabłka, nęcąca oko barwa, sm ak w y­
śm ienity nie są potrzebne do użyźniania 
ziemi; a łubin zielony i niedojrzały dale­
ko lepiej ją  użyźnia, niż dojrzały z n a ­
sieniem.

Któż nie wie, że rośliny dostarczają 
zarówno zwierzętom ja k  i człowiekowi 
niezliczonych lekarstw  na przeróżne cho­

roby. Każde zwierzę doskonale się zna 
na tej medycynie. Któż nie zauważył 
psa czasem plądrującego traw niki i zja­
dającego łapczywie jakieś zioła. Co psu 
do ziela? Pies czuje się chorym, a in ­
stynk t uczy go, że w królestw ie roślin- 
nem je s t dla niego lekarstwo. Podobne 
in stynk ty  leczenia się roślinam i spostrze­
żono prawie u w szystkich zwierząt znajo­
mych nam zblizka.

Nadto rośliny są niezbędne dla od­
dychania zwierząt. Zwierzęta oddycha­
jąc, chłoną tlen, wyziewają zaś kwas wę­
glowy z powodu procesu palenia, który  
tworzy w ich m uskułach zapas ich siły. 
Sam rodzaj ludzki zużywa w ten  sposób 
corocznie 200 miliardów m etrów sześcien­
nych tlenu; zwierzęta nierównie więcej, 
nie mówiąc już  o w szystkich paleniach, 
butw ieniach i ferm entacyach, które w po­
dobny sposób odmieniają powietrze. Cała 
więc atm osfera stałaby się w końcu nie­
zdatną do oddychania, gdyby nie było 
narządów odmawiających ją  procesem od­
w rotnym . Takimi zaś narządami są w ła­
śnie rośliny.

Do niedaw na sądzono, że rośliny od­
dychają w przeciwny sposób t. j. chło­
nąc kwas węglowy, a tlen wydzielając. 
Dziś przekonano się, że wprawdzie zaródź 
(protoplasma) roślinna odbywa te same 
odm iany z powietrzem, co zwierzęta, choć 
daleko powolni ej; lecz chlorafil, substan- 
cya zielona, ubierająca niemal całą rośli­
nę, pod powierzchnią liści i cienkich ło­
dyg pod wpływem światła rozkłada kwas 
węglowy i uwalnia tlen. Stąd wynika, 
że roślinność zielona, pokrywająca w s tre ­
fach um iarkow anych niemal całą powierz­
chnię ziemi, wydziela w ciągu dnia, k tó ­
ry  latem jes t bardzo długi, nierównie wię­
cej tlenu, niż go zużywa i tym sposobem 
odnawia atm osferę ziemską odpowiednio 
dla ludzi i zwierząt. W  obszernych pu­
styniach Sahary pozbawionych roślin ży­
cie zwierzęce je s t  niemożliwe i zaledwie 
podróżny człowiek lub dziki zwierz zdoła 
się przem knąć przez te m artw e i spieczo­
ne promieniami słońca przestrzenie.

Długoby można mówić o mieszka-
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niach wszelkiego rodzaju, jakie dostar­
czają rośliny człowiekowi i zwierzętom, 
oraz o innych pożytkach jakie z nich 
wszelka istota żyjąca czerpie, lecz dadzą 
się one zamknąć w kilku słowach autora, 
z którego powyższe szczegóły czerpiemy: 
„Świat roślinny tak jest zbudowany, że 
je st wielkim domem o milionowych iz­
bach i gankach dla przytułku i ochrony 
zwierząt, oraz kuchnią dla przyrządzania 
im pokarmu i wentylatorem dla oczysz­
czania im powietrza, a nawet apteką dla 
leczenia ich chorób.“

Czyż tedy nie je st jaw ną rzeczą, że 
idea, którą kierują się rośliny w zacho­
waniu swego życia i gatunku, jako też 
sposoby i środki, któremi się posługują 
w przeprowadzeniu tej idei, nie je st wła­
snością martwej materyi, lecz przeciwnie 
n a l e ż y  do I s t o t y  M ą 'd re j w s t o p ­
n i u  n i e s k o ń c z e n i e  w y s o k i m ?

Lecz przyjrzyjmy się królestwu 
zwierząt.

(D. c. n.)

1IS: ICt l .

K S I Ę G A  R O D Z A J U
Uwagi do Rozdziału VII i VIII.

(D. c.)

1. Podanie o potopie, którego opis 
zawiera księga Rodzaju, znajduje się pra­
wie u wszystkich narodów. Od Chin 
i Indyi do Meksyku i Patagonii, od Oce­
anii do Walii i Laponii, wszędzie spoty­
kamy się z tern podaniem, przekształco- 
nem wprawdzie i nieco odmiennem od 
opisu zawartego w Piśmie Świętem, lecz 
co do treści bardzo podobnem.

U narodów Europy względnie mniej 
znajdujemy podań o tej gwałtownej ka­
tastrofie. To samo należy powiedzieć 
o podaniach Egipcyan. Greckie podanie 
o potopie Ogygiusa i Deukaliona zawiera 
takie szczegóły, które czynią je  identycz- 
nem z podaniem — zawartem w Biblii.

Plutarch, mówiąc o potopie Deuka­
liona, czyni wzmiankę o gołębiu po dwa- 
kroć z Arki wypuszczonym. ') Plato mó­
wi o kapłanie egipskim, który opowiada 
Solonowi dzieje potopu. 2) Lucyan o po­
topie Deukaliona podaje następujące szcze­
góły: wylicza bezbożne występki, które 
ściągnęły tę karę, opisuje klęskę, że z nie­
ba i ziemi popłynęły strumienie wody 
i zalały wszystkich ludzi. Deukalion — 
syn Prometeusza, razem z żoną swoją 
Pyrrą i dziećmi dla swej pobożności oca-

De solertia animalium.
2j  Timaeus.
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lał w wielkiej skrzyni, do której oprócz 
ludzi weszły zwierzęta. Po dziewięciu do­
bach wylądował na Parnasie i został pro­
toplastą nowego rodu ludzkiego. ‘) W e­
dług podań Hindusów — Man u z rozkazu 
Bramy zbudował okręt, do którego wszedł 
razem z siedmiu mędrcami i zabrał z so­
bą wszelkie nasiona roślinne. Pale wód 
okryły ziemię i okręt zaniosły na szczyt 
Himalajów. 2)

W  księgach chińskich jest mowa 
o potopie za króla lao; wtedy według po­
dania najwyższe góry były zalane wodą. ') 

Według Persów Ahryman zniszczył 
rodzaj ludzki w nurtach wód. 2)

Tradycye Fenickie wzmiankują o za­
lewie ziemi przez morze. 3)

Armeńczycy, za panowania Augusta, 
opowiadali o szczątkach korabia, znajdu­
jących się w ich kraju na górze Barris. 4)

OPIS POTOPU PISMEM KLINOWEM. (P atrz . s tr. 230)

We Prygii w mieście Apamea zna­
leziono starożytny numizmat z wyobraże­
niem arki. Z wnętrza jej pokazują się 
dwie ludzkie postacie, gołąb z różdżką 
oliwną i inne ptactwo. —

‘) De D ea Syra.
2) L enorm an t. H istoire A ncien, de 1’O rient 

II. 296.

(Miasto Apamea leży obok góry 
Ararat. 5)

l \ K laproth. A sia polyglot, p. 12. 
B undehesz. 3. 7.

3) Ioseph PI. A ntiq. I. 4.
4) tam że.
5) B uttm an. Ueber den Myth, de Snendfl. 

1. 25 i n.
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Podobne podania znajdujem y w Am e­
ryce, Oceanii, a naw et Afryce. ‘)

Meksykańczycy mówią naw et o go­
łębiu. 2) P eruw ian ie ,3) mieszkańcy wysp 
Tahiti,4) Północnej Ameryki, Japończycy, 5) 
Celtowie (j  i Germanowie ') — również 
wyraźnie mówią o potopie. Lecz najsłyn­
niejsze ze wszystkich starożytnych podań 
o potopie znajdujem y w podaniach Chal­
dejczyków i Assyryjczyków.

Opis potopu, k tóry  nam przekazał 
chaldejski h istoryk Berosus je s t  bardzo 
cenny, wszakże nowoodkryte pismo kli­
nowe i cała bibloteka cegiełkowa dostar­
czyły nam  tak  cennych szczegółów opi­
sywanego w księdze Rodzaju zdarzenia, 
że nie bez korzyści będzie całkowicie przy­
toczyć je  tu ta j, tembardziej że są to do- 
kum enta sięgające Siedemnastego wieku 
przed Narodzeniem Chrystusa, a więc bar­
dzo starożytne i nie zbyt odległe od sa­
mego fak tu  historycznego, k tóry według 
Pism a Świętego wypadł na 2848 lat przed 
Chrystusem  Panem (1656 od stworzenia 
człowieka).

Opis potopu zaw arty w pism ach kli­
nowych je s t  epizodem z obszernego poe­
m atu epicznego. Noe nazywa się tu  Ha- 
sis — Adra. Ocalony od potopu, a nawet, 
ja k  podania te mówią, do nieba w zięty— 
opowiada Gilgameshowi s) straszne zda­
rzenie, które dotknęło rodzaj ludzki za 
nieprawość z dopuszczenia bożków: Aun, 
Bela, Adara, Ennugi, Ea.

Oto tekst opisu:
K o l u m n a  I. 8. Szam asz- napisztim 

odezwał się do niego, do Izdubara. 9. 
Objawię Ci Izdubarze dzieje mego ocale­
nia. 10. i w yrok bogów... 11. Miasto Su-

')  Lam bert. Le Del. Mosaique.
2) Clavigero. Storia del Mexiko. I. 344.
3) tamże.
4) W. Ellis. Polynoseau Research. I. 57.
5) Stuhr. Religion des Orients. S. 41 i n.
6) Mohne. Nordisches Heidentli. II. 491.
7) Edda. Daem asage C. C.
8) dawniej czytano Izdubar; Bibl. Nemrod.
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rippak, miasto, które — ja k  wiesz dobrze 
— leży nad Eufratem . 12. było bardzo (już) 
stare, i w niem gdy bogów... 13. serce 
zmuszone zostało do zesłania potopu, wiel­
cy bogowie... 14. wszyscy, którzy tam  by­
li zebrani, na czele ich ojciec Ann. 15. 
ich doradzca, kłótliwy Bel. 16. niosący 
ich tron Adar: 17. ich książę Ennugi. 17 
(b). Pan niezbadanej mądrości Ea zasiadł 
z nimi do wspólnej (narady) i 18. posta-' 
nowienie swoje oznajmił swym Kikiszu. 
Kikisz kikisz igar igar odezwał się... 19. 
Kikiszu słuchaj... i baczne miej oko na 
igara. 20. Suripakita, synu  U b ara -T u tu . 
21. uchodź z domu, zbuduj okręt, zanie­
chaj... życia. 22. życia chcą zniszczyć 
wszelki posiew... 23. i wprowadź życie 
wszelkiego rodzaju do w nętrza okrętu. 24. 
okręt, k tóry zbudujesz. 25. ...łokci długim  
będzie. 26. wysokim zarówno ja k  szerokim.
27. ...i na morze, nakryj go też dachem.
28. Gdy to •zrozumiałem, odezwałem się do 
Ea, pana mojego. 29. (Budowa okrętu) 
o panie, k tórą w ten sposób wykonać k a ­
załeś. 30. gdy w edług tych rozkazów po­
stąpię. 31. wyśmieje mnie lud i starsi. 32. 
(Ea otworzył swe usta  i) przemówił, po­
wiedział do mnie sługi swego. 33. (Jeżeli 
z ciebie śmiać się będą) powiesz im. 34 
...kto się ze mnie naigraw a i ...35... 36... 
zaprawdę ja... 37... ja... firm am ent niebies­
ki... 38 ...sądzić będę u góry i na dole...
39... nie zamykaj (drzwi)... póki nie na­
dejdzie czas, o którym  cię uwiadomię. 40. 
(W tedy) ...wejdź i drzwi okrętu zamknij. 
41. (umieść) w środku, twoje zboże, tw o­
je  mienie. 42. twoje bogactwa, sługi twej 
żony i służebnice a (również) i krew nych. 
43. (bydło) z pola, dzikie zwierzęta, w szyst­
ko co... 44. poślę tobie, a twoje drzwi bę­
dą ich strzedz. 45. A drahasis otworzył 
u sta  swe i przemówił. 46. rzekł do Ea, 
pana swojego. 47. Nikt nie budował okrę­
tu... 48. w niższej części okrętu zawarł...
49... niech ujrzę okręt... 50... w niższej 
części okrętu... 51. budowanie okrętu, 
k tóreś mi nakazał. 52. które...

K o l u m n a  II. 1 . mocny... 2. piąte­
go dnia... wzniósł się 3. w swym obwo­
dzie 14... (miar) 4. 14 (miar) zawierał...

M A R Y A W  I T A.
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z wierzchu 5. um ieściłem  dach nad nim... 
dokończyłem go. 6. wszedłem do niego 
szóstego czasu; podzieliłem jego  przejścia 
siódmego czasu. 7. jego  w nętrze podzie­
liłem ósmego czasu. 8. Otwory do wo­
dy w ew nątrz porobiłem. 9. Widziałem 
szpary i potrzebne rzeczy dodałem. 10. trzy 
sary  smoły wylałem na zewnątrz. 11 . trzy 
sary smoły (wylałem) na wewnątrz. 12. trzy­
kroć (3 .600) ludzi niosących skrzynie, k tó­
rzy nieśli na głowach swych żywność. 
13. dodałem jeden  saros żywności, jakiej 
używają ludzie. 14. dw a sary m ajtkowie 
wzięli. 15. Dla... kazałem bić woły. 16... 
każdego dnia. 17... napoje, pożywienie, 
wino. 18... ja k  wody w rzece i... 19... j a ­
ko piasku ziemnego i... 20... pożywienie 
sam umieściłem. 21... Samas... okręt był 
gotowy... 22... był mocny... 23... kazałem 
zanieść na górę i na dół... 24... zajęło dwie 
trzecie jego. 25. (wszystko co miałem) 
zniosłem; zniosłem wszystko, co tylko ze 
srebra miałem. 26. wszystko co (posiada­
łem) ze złota zniosłem. 27. wszystko co 
miałem z nasienia żyjącego... i wszystko 
to. 28. zniosłem na okręt, wszystkim  męż­
czyznom i niewiastom. 29. bydłu polne­
mu, zwierzętom polnym  i w szystkim  krew ­
nym  wejść kazałem. 30. Gdy więc słońce 
oznaczyło stanow czą chwilę. 31. odezwał 
się głos? W ieczór zniszczenie z deszczem 
spadnie. 32. w stąp więc do okrętu i zam­
knij drzwi za sobą. 33. Czas oznaczony 
nadszedł. 34. odezwał się głos (? )  na wie­
czór zniszczenie z nieba spadnie. 35. Ze 
drżeniem oczekiwałem zachodu słońca (te­
go) dnia (? )  36. dnia (który) na w stąpie­
nie do okrętu (był wyznaczony) bałem się. 
37. (Jednak) wstąpiłem na okręt i zaw ar­
łem drzwi (za sobą). 38. Bururkurgalow i, 
sternikowi... 39. oddałem okręt ze wszyst- 
kiem, co w nim się zawiera. 40. Aż oto 
zerwał się Mu - seri - ina - namari. 41. a w nę­
trza nieba, czarne chm ury. 42. wśród k tó ­
rych Rarnarn zahuczał swym piorunem. 
43. podczas gdy do wałki wystąpili Nebo 
i Serzu. 44. unoszący tron po nad góry 
i doliny. 45. Trąby powietrzne (wiatry) 
puścił na wolność bóg zarazy. Adar do­
zwala wzbierać wodom w kariałach (? )

47. A m unaki (t. j. bogowie wód podziem­
nych) sprowadzają powodzie. 48. ziemia 
drży uginając się pod ich potęgą. 49. Ha­
m ana wzdęte fale sięgają aż pod niebo. 
50. gaśnie wszelkie światło.

K o l u m n a  III. l... niszczą ziemię, 
jak ... 2 góra (?)... 3 które... sprowadzają, 
aby walczyły przeciw ludziom. 4. b ra t się 
już  na brata  nie ogląda, ludzie nie s ta ra ­
ją  się jeden  o. drugiego. W  niebie... 5. 
sami bogowie boją się potopu i 6. szuka­
jąc  schronienia wznoszą się do najwyższej 
części nieba, k tórą zamieszkuje bożek Au. 
7. Jak  psy na swojem legow isku cisną się 
skulone bogi do bram  niebios. 8. Isztar 
krzyczy ja k  rodząca (jak  byk). 9. Czysta 
bogini woła donośnym  głosem:... 10... 
wszystko w szłam się zmieniło... 11. com 
bogom prorokowała jako  (zagrażające im) 
nieszczęście... 12. tak zapowiadałam bo­
gom ich nieszczęście... 13. walkę na śmierć 
przeciw moim ludziom zapowiadałam... 14. 
ja  zaś nie rodzę ludzi na to ażeby... 15. 
byli pokarm em  ryb w morzu. 16. Na te 
słowa rozpłakali się bogowie nad nie­
szczęściem Anunnaki... 17. na jednem  
m iejscu siedzieli bogowie narzekając...
18. ze ściśniętem i wargami... przyszłość...
19. sześć dni i siedm nocy... 20. sam ty l­
ko wiatr, deszcze i burze zawisły nad zie­
mią... 21. z początkiem siódmego dnia 
ustaw ać zaczęła burza, deszcze, które w al­
kę... 22. taką  toczyły ja k  najliczniejsze 
zastępy wojenne... 23. ucichły, i morze 
opadać zaczęło, a burze i deszcze ustały... 
24. jęcząc płynąłem po morzu... 25. że 
mieszkania ludzkości szlam zakrył... 26. ja k  
kłody drzewa pływały trupy. 27. Otwo­
rzyłem (okno) i gdy światło dzienne oświe­
ciło mię, zadrżałem i usiadłem  płacząc,... 
29. po mojej tw arzy spływały łzy... 30. pły­
nąłem po ziemiach (zmienionych) w s tra ­
szne morze. 31. naraz ukazał się kawałek 
ziemi, 12 m iar wysoki. 32. do kraju  Ni- 
zir płynął okręt. 33. na górze kraju  Nizir 
osiadł okręt i nie ruszał się stam tąd. 34. 
Pierwszego i drugiego dnia był na górze 
Nizir... 35. (także) trzeciego i czwartego 
dnia... 36. (także) piątego i szóstego. 37. 
z brzaskiem siódmego dnia. 38. wypuści-
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iem gołębia. Gołąb latał tam  i sam; a po­
nieważ, 39. nie miał gdzie spocząć powró­
cił napowrót. 40. wypuściłem więc jaskó ł­
kę, k tóra latała tam  i sam; ale że, 41. nie 
miała gdzie spocząć, wróciła napowrót. 
42. wypuściłem przeto kruka. 43. kruk  
leciał, i gdy  ujrzał, że woda opadła. 44. 
powrócił brodząc ostrożnie po wodzie, ale 
do okrętu wpuścić się nie dał. 45. w y­
puściłem więc wszystko na cztery wiatry, 
i złożyłem ofiary. 46, Zbudowałem ołtarz 
na szczycie góry. 47. postawiłem po siedm 
naczyń A dagura a pod nie... 48. podłoży­
łem tataraku , drzewa cedrowego i modrze­
wiu. 49. Bogowie wdychali dym, bogo­
wie wdychali w onny dym. 50. ja k  m uchy 
skupili się bogowie nad ofiarującym. 51. 
Gdy poteni przyłączyła się do nich bogi­
ni Isztar. 52. podniosła w górę wielki łuk 
(?), k tóry  A nn zrobił według.,. 53. Ci bo­
gowie. Dla ozdoby mej szyi! Nie za­
pomnę...

K o l u m n a  IV. 1. Dni te, pamię­
tać na nie będę i nie zapomnę o nich 
nigdy. 2. Niech się bogowie zbliżą do 
ołtarza. 3. Bel (tylko) niech się nie zbli­
ża... 4. gdyż działał bez zastanowienia 
i zesłał potop... 5. i ludzi moich zniszczył, 
(i. Gdy wkrótce potem zjawił się bożek 
Bel i ujrzał okręt, zdumiał... 7. i zapłonął 
gniewem  przeciwko bogom i Igigom: 8. 
Jakaż tam  dusza ocalała! Żaden człowiek 
nie ma zostać przy życiu wśród tego zni­
szczenia. 9. Na to otworzył u sta  swoje 
Adar i rzekł, odezwał się do wojownicze­
go Bela. 10. Któż prócz Ea (mógł) tę 
rzecz wym yśleć ? 11. Ea wiedział o tern 
i (dlatego) mógł go o wszystkiem  ostrzedz. 
12. Na to otworzył u sta  swoje Ea, i odez­
wał się do zbyt skorego do walki Bela: 
11. Tyś je s t  tym  skorym do walki do- 
wódzcą bożków;... 14. dlaczegoś jednak  
bez wszelkiego zastanowienia działał, spro­
wadzając potop. 15. Niech na grzesznika 
tylko grzech jego  spada, rokoszanin niech 
skosztuje owoców rokoszu... 16. Lecz do­
zwól się ubłagać, i nie dopuszczaj jego 
zniszczenia, bądź na tyle łaskawym  i nie 
dozwalaj... 17. Zamiast zsyłać potop, 
niechby były lwy przyszły i przetrzebiły

rodzaj ludzki. 18. zamiast potopu, trzeba 
było hyeny zesłać, by część ludzi pożarły...
19. zamiast potopu, trzeba było zesłać 
głód, któryby zmniejszył liczbę ludzi...
20. zamiast potopu, trzeba było by bóg 
zarazy wyniszczył część ludzi. 21. Nie 
udzieliłem m u postanow ienia wielkich bo­
gów... 22. zesłałem tylko sen na Adraha- 
sis i zrozumiał, co bogowie postanowili. 
23. Na to opamiętał się Bel, i wszedł do 
w nętrza okrętu... 24. uchwycił mię za rę ­
kę i podniósł i położył swoją rękę w m o­
ją... 26. zwrócił się do nas, stanął między 
nami i błogosławił nas. 27. Aż dotąd był 
Szamasz - nąpiszti człowiekiem... 28. odtąd 
zaś Szamasz - nąpiszti i jego żona podnie­
sionymi są do godności bogów. 29. Mie­
szkać jednak  będzie Szamasz - nąpiszti zda- 
leka, przy ujściu źródeł (strum ieni). 30. 
Pochwycili mnie i daleko przy ujściu 
strum ieni osadzili mię. ’)

2. Uczeni geologowie również stw ier­
dzają fak t potopu. Jakkolw iek wielu z po­
między nich fakt potopu cofa do /epok 
azoicznych, kiedy jeszcze nie było czło­
wieka na ziemi,— jednakże są znakomici 
geologowie, którzy ten fakt, odnoszą do 
czasów Noego. 3) Uczony fizyk Lagrange 
tak powiada: „Pakt powszechnego potopu 
oraz jego  czas są wypisane niezatartem i 
zgłoskami na powierzchni globu ziem­
skiego." 3)

Również nie wszyscy geologowie 
zgadzają się na fakt potopu powszechne­
go. Biblia zaś mówi wyraźnie tylko o po­
topie, który  dosięgną! cały rodzaj ludzki; 
i to je s t  rzeczą pewną.

Jednakże są geologiczne dowody, 
które przem awiają za powszechnością po­
topu i co do miejsca. Muszle morskie,

'j  X. Wł. Zaborski. Źródła hist. Wschodu,
str. 209 i n. F. Vigouroux. Die Biehel und die
Xeu. Bntdeck. I. 210 i n.

2) Chambrun de Rosemont. Essai d’un com­
ment. sur la Genese. — Gasimir Ubaghs. Science 
Cathol. 1893. Janv. p. 173.

3) Memoires de. 1’Academie royal de Belgi­
que. 48. 1892. Etude sur le systeme des forces du
monde physique.
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które znajdują się na wysokich górach, 
oraz po całej ziemi porozrzucane ciężkie 
odłamy górskie ‘) stw ierdzają powszech­
ność potopu na całej ziemi.

3. Łatwo zrozumieć można, w jak i 
sposób Pan Bóg zatopił wodami cały głob 
ziemski, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
atm osfera — otaczająca naszą ziemię — za­
w iera w sobie daleko więcej wody, niż 
znajdujem y jej w oceanach. Podobnie 
we w nętrzu ziemi istnieje niezm ierna ilość 
wody, k tóra — w ydobyw ając się z niej — 
niekiedy i teraz zatapia okolice całe.

W edług uczonego I. Herschla k a ta ­
strofa potopu wywołana została przez na­
chylenie się osi ziemskiej. 2)

Inni znowu przypuszczają gw ałtow ­
ne podniesienie dna morskiego, a zapad­
nięcie lądów. Lecz o tern Pismo Święte 
nic nie mówi, — powiada tylko, że otwo­
rzyły się „upusty niebieskie“ „i źródła 
przepaści w ielkiej,“ to znaczy, że wody 
górne — zawsze istniejące w poivietrzu 
(nie tylko chm ury) — skropliły się i opa­
dły na ziemię; a z drugiej strony  — w zie­
mi otworzyły się głębokie przepaście, 
z których wody obfite wylały.

4. Potop był figurą i zapowiedzią 
drugiego potopu m istycznego — potopu 
łask Bożych, jak ie  Bóg miał wylać za 
czasów. Mesyasza na zagładzenie wszel­
kiego grzechu. W ody Chrztu Świętego 3)

rozpoczynają ten  potop łask przez obm y­
cie człowieka z grzechu pierworodnego 
i złożenie w jego duszy zdolności do 
wszelkich cnót. Potop był figurą i zapo­
wiedzią onego potopu klęsk i ognia, k tó­
ry  spali św iat cały i ostatecznie wygładzi 
grzechy i występki z oblicza ziemi.

Przebieg potopu, którego Duch Świę­
ty  podaje szczegółowy opis, je s t  zdarze­
niem proroczem, które powtórzy się w cza­
sach ostatecznych w sposób duchowy 
i m ateryalny: „A jako  za dni Noego, tak
będzie i przyjście Syna Człowieczego, po­
wiedział Sam Pan Jezus, albowiem jako 
we dni przed potopem jedli, pili i żenili 
się i za mąż dawali, aż do onego dnia, 
którego wszedł Noe do korabia, i nie po­
znali aż przyszedł potop i zabrał wszyst­
kich, tak będzie i przyjście Syna Człowie­
czego. Tedy będą dwaj na roli: jeden  
będzie wzięt, a drugi zostawion, dwie 
mielące we młynie; jedna  będzie wzięta, 
a d ruga  zostawiona. Czujcie tedy, albo­
wiem nie wiecie której godziny Pan wasz 
przyjdzie." ‘) A św. Piotr: „Niebiosa by­
ły pierwej i ziemia z wody i przez wodę 
stanęła Słowem Bożem, przez które, świat, 
k tóry  naonczas zatopiony wodą zginął. 
Lecz niebiosa, które teraz są, i ziemia 
tymże Słowem odłożone są, zachowane 
ogniowi na dzień sądu i zginienia niepo- 
bożnych ludzi.“ 2)

')  Kamienie górskie spadając na dół na i ,. * v y  _ -
kry  lodowe, zostały przez nie zaniesione w różne ) a ’ t  ' ' '
krainy. 2) II Piotr III. 5. i n.

2) Physicalische Geograpłiie. Ausland 1863- 
str. 985.

») I Piotr iii. 20 21.
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PRZENAJŚWIĘTSZA OKIARA 
EUCHARYSTYI.

III.

W jaki sposób  mamy k orzystać  z Przenaj­

św ię tsz e j  Ofiary Eucharystycznej.

(G. d.)

W iara w jedność istotną Syna Boże­
go z Ojcem,— oto czego Pan Jezus przed 
Męką żąda od uczniów. Ta wiara — to 
fundam ent konieczny, bez którego nie po­
znaliby Boga i Jego ku ludziom Miłości 
w Ofierze na Krzyżu. Ludzie do czasów 
C hrystusa poznawali Boga tylko z obja­
wów Jego W szechmocy, Mądrości i Miło­
ści w dziełacli stworzenia. Lecz w Jezusie 
Chrystusie Bóg, który zbawia, który prze­
bacza, k tóry  podnosi upadłych, który po­
wołuje nas do tego, byśmy żyli Nim, któ­
ry miłuje ludzi aż do oddania życia na 
Krzyżu dla zapewnienia im szczęścia 
i wskazuje Ojca Swego jako ich Ojca,— 
tern w szystkiem  d a j e  n a m  p o z n a ć  
B o g a  i J e g o  M i ł o ś ć  d 1K c z ł o- 
w i e k a.

T a k a  w i a r a  b y ł a  p i e r w s z e m
p r z y g o t o w a n i e m  u c z n i ó w  d o
z r o z u m i e n i a  O f i a r y  K r z y ż o w e j
— t e g o  d o w o d u  n i e z r ó w n a n e j
M i ł o ś c i  B o g a  k u 1 u d z i o m, — b y-
ł a p r z y g o t o w a n i e m  d o  n a l e ż  y-
t e g  o z N i e j  k o r z y s t a n i a .

\

Pan Jezus opuszczając św iat i tych, 
„których do końca umiłował," ') zwrócił 
się do nich ze słowami pełnemi przedzi­
wnej miłości i rzekł: „Nie zostawię was 
sierotami; przyjdę do was. Jeszcze ma­
luczko, a św iat mię już  nie widzi. Lecz

wy mnie widzicie, bo ja  żyję, i wy żyć 
będziecie." *) W  tych słowach przypomniał 
Apostołom Ofiarę Eucharystyczną i zwró­
ci! ich uw agę na to, że w iara w tę Taje­
mnicę Jego Miłości ku ludziom — nie mo­
że być czczem tylko uczuciem, lecz źró­
dłem życia Bożego w tych, którzy ją  ma­
ją. Albowiem między Nim a wierzącymi 
w Ofiarę Eucharystyczną, żywa wiara tw o­
rzy uczestnictwo Boskie; wierzący przesta­
ją  żyć sami na tej ziemi, — „nie są siero­
tami," — Jezus „przychodzi do nich," 
w nich żyje, przez nich czyni,— z tej Ofia­
ry  płynie wszelka moc uczniów C hrystu­
sowych. Jak  Chrystus Sam niegdyś „zwy­
ciężył świat," '-) tak  przez uczniów żyją­
cych wiarą i mocą Tajem nicy E uchary­
stycznej będzie czynił cuda potrzebne do 
stw ierdzenia prawdy Boskiej, przez nich 
zdobędzie świat ' i skruszy panowanie 
złego.

„Zaprawdę, zaprawdę wam powia­
dam, kto wierzy we mnie, uczynki, które 
ja  czynię, i on czynić będzie i większe 
nad te czynić będzie." :!) „Jam  je s t  chleb 
żywota: kto do mnie przychodzi, łaknąć 
nie będzie, a kto wierzy we mnie, nigdy 
pragnąć nie będzie... A chleb. który  ja  
dam je s t Ciało moje na żywot świata." 4) 
W yraźnie zaznacza: że On Sam je s t 
„Chlebem żywota," że „Ciało jego N aj­
świętsze będzie w ydane na Ofiarę na ży­
wot św iata,“ czyli dla wprowadzenia lu­
dzi do tego „domu i mieszkania, którem  
je s t  Ojciec Jego Niebieski.“ 5)

W reszcie ostatnią uchylił zasłonę tej 
Tajemnicy, gdy ustanaw iając Ofiarę E u­
charystyczną, „wziął chleb, i błogosławił, 
i łamał, i dawał uczniom swoim i rzekł: 
Bierzcie i jedzcie: to je s t  Ciało moje. 
A wziąwszy kielich, dzięki czynił, i dał 
im rzekąc: Pijcie z tego wszyscy, albo­
wiem ta je s t  Krew moja Nowego Testa-

‘) Jan XIII, i.

1) Jan XIV, 18. 19.
2) Jan  XVI, 33.
3) Jan  XIV, 12.
4) Jan  VI, 35. 52.
5) Jan  XIV, 2.
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mentu, która za wielu będzie wylana na 
odpuszczenie grzechów. To czyńcie na 
moją pamiątkę.“ l)

W  tych słowach już niema żadnej 
niepewności. Ten fakt zawiera w sobie 
całą religię Jezusa, wyraźnie objawioną. 
W  tej jednej chwili Swego życia, tym je ­
dnym czynem odrazu urzeczywistnił ją  
w całej doskonałości. Albowiem ukazał 
siebie j a k o  O f i a r n i k a  i O f i a r ę  
w P r  z e n aj  ś wi  ę t s z e j E u ch a r  y s t y i, 
a d l a  p r z e d ł u ż e n i a  t e j  O f i a r y  do  
k o ń c a  ś w i a t a  s t w o r z y ł  K a p ł a ń ­
s t w o  N o w e g o  Z a k o n u .  Pierwszy 
raz z taką jasnością i miłością niezrówna­
ną wypowiedział, dlaczego „Ciało Jego 
Najświętsze będzie wydane" i „Krew wy­
lana;" pierwszy raz bez figur i przypo­
wieści objawił, że On S a m,  B o g i e m  
b ę d ą c ,  s t a j e  s i ę  O f i a r ą  d l a  m i ł o ­
ś c i  l u d z i  i p r z e z  p o ś r e d n i c t w o  
k a p ł a n ó w  b ę d z i e  S i e b i e  S a m e g o  
w y d a w a ł  n a  O f i a r ę  w t e j  T a j e m ­
n i c y  B u c h  a r y s  t y i  aż  do  s k o ń c z e ­
n i a  ś w i a t a ,  dopóki nie „poda królestwa 
Bogu i Ojcu... dopóki nie położy wszystkie 
nieprzyjacioły pod nogi Jego... aby Bóg 
był wszystko we wszystkich." 2)

Jednorodzony Syn Boży, objawiając 
Siebie jako wieczną Ofiarę w Przenaj­
świętszym Sakramencie, zapowiedział, że 
odtąd nie ustąpi z widowni świata, że 
w każdej Mszy Świętej będzie ponawiał 
w mistyczny sposób swoje w y n i s z c z e ­
n i e  i z a b i c i e ,  aż wykończy dzieło pod­
jęte dla Chwały Ojca i zbawienia ludzi.

Ukryty Wieczernik rozmnożył się na 
całej ziemi i stał się Kościołem Chrześci­
jańskim. Każdej godziny ponawia się 
w nim straszna i wielka Ofiara Miłości 
Baranka. Dzięki tej, Ofierze ów ogień, 
który Syn Boży „przyszedł puścić na 
świat," 3) nie mógł zaginąć. Dusze wie­
rzące nigdy nie zapomniały i nie zapom­

ną o Tym, który tak „umiłował je, że dla 
nich wydał Siebie" na śmierć i wieczną 
Ofiarę w Przenajświętszej Eucharystyi; te 
dusze nigdy nie przestaną czerpać w Niej 
światła, mocy i miłości, która jedna daje 
człowiekowi życie w zjednoczeniu z Bogiem.

Ustanowienie tej Ofiary je st koroną 
dzieła Odkupienia. Jeśli wierzymy w Od­
kupienie, w i e r z y ć  w i n n i ś m y ,  że we  
M s z y  Ś w i ę t e j  J e d n o r o d z o n y . S y n  
B o ż y  — współistotny Ojcu j e s t 0 f i a r ą, 
że M s z a  Ś w i ę t a  j e s t  O f i a r ą  p r a w -  
d z i w ą  — we  w s z y s t k i e m  r ó w n ą  
O f i e r z e  n a  K r z y ż u ,  że zatem nieskoń­
czenie różni się od innych nabożeństw 
i ceremonii kościelnych.

Żywa wiara, że Syn Boży je st prawdzi­
wie obecny na ołtarzu i oddaje Siebie na 
Ofiarę dla Chwały Ojca i zbawienia świa­
ta, je st niezbędnym warunkiem do słu­
chania z pożytkiem Mszy Świętej.

b) Gdy uczniowie Pana Jezusa na sło­
wo Jego zapuścili sieci w jezioro Gene- 
zareckie i pojmali wielką ilość ryb, Piotr 
św. zdumiony mocą Boską umiłowanego 
Mistrza— w poczuciu swej nędzy „upadł, 
jak  powiada Ewangelia, u kolan Jezuso­
wych, mówiąc: wynijdź ode mnie, bom 
jest człowiek grzeszny, Panie.“ ')

Jeżeli gorący miłośnik Boskiego Mi­
strza na widok cudu przezeń dokonanego 
czuł się niegodnym pozostawać w Jego 
obecności,— cóż my winniśmy uczynić 
wobec Wielkiej Ofiary, w której ten Sam 
Jednorodzony Syn Boga — Jasność i W y­
rażenie doskonałości Ojca — prawdziwie 
ofiaruje Siebie dla Jego Chwały i zbawie­
nia naszego? Jak mamy przygotować 
umysły i serca do uczestniczenia w tej 
wielkiej Tajemnicy, na którą Święci 
i wszystkie hierarchie niebieskie ze zdu­
mieniem spoglądają?

Mędrzec Pański, wysławiając dzieła 
Boże, które przystępne są dla oczu naszych 
cielesnych,— wyznaje, że nawet te rzeczy

1) Mat. XXVI, 26—28. I Kor. XI, 24.
2) I Kor. XI, 24.
3) Ł uk. XII, 49. !) Łuk. V, 8.
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ze wszech miar przewyższają pojęcie czło­
wieka, że mowa ludzka nie znajduje wy­
razów na ich uwielbienie. Odkrywając 
wszędzie ślady Boskiej Piękności i Wiel- 
możności, jakie Stwórca wycisnął na wi­
domych tworach, zdumiewa się i jakoby 
odchodzi od siebie. Jakkolwiek podziwia­
libyśmy dzieła Boże, woła,—jakkolwiek 
zdobywalibyśmy się na słowa uwielbienia 
i chwały, mało powiemy, bo „Bóg jest 
wszechmogący nad wszystkiemi sprawami 
swojemi... Wysławiajcie Pana im najwię­
cej możecie, bo jeszcze przewyższy i dziw­
na wielmożność Jego.“ ') Jakże my słabi 
i grzeszni zdołamy pojąć Tajemnicę Ofiary 
Eucharystycznej,—jak  zdołamy przygoto­
wać się do godnego słuchania tej wieku­
istej do skończenia świata Liturgii, której 
nie tylko Sprawcą jest Bóg Miłości, lecz 
głównym w Niej Działającym, bo z nie­
pojętej miłości ku Niebieskiemu Ojcu i ku 
nam Sam staje się w Niej Ofiarą i Kapłanem?

W  niebie Ojciec Niebieski powiada 
do Niego: „Stolica Twoja, Boże, na wiek 
wieku, laska prawości, łaska królestwa 
Twego." 2) Wobec takiego głosu Ojca — 
Aniołowie i Święci upadają na twarz 
przed obliczem Jego „Syna najmilszego'1 3) 
i rzucając swe korony do stój) tronu, na 
którym zajął miejsce królewskie, radośnie 
wielbią to, co Ojciec w ich oczacli dla 
Syna uczynił: „Godzien jest, wołają, Bara­
nek wziąć moc, i Bóstwo, i mądrość, i si­
łę, i chwałę" 4) Samemu Bogu należną.

My tutaj na ziemi w Ofierze Eucha­
rystycznej nie Chwałę Syna Bożego oglą­
damy, lecz wyniszczenie Jego i mistyczne 
zabicie, — oczyma żywej wiary widzimy 
Tajemnicę, która jedna przewyższającym 
jest wyrazem Miłości Boga ku ludziom, 
w której ta Miłość jaśnieje w niezrówna-

')  Ekkli. XLIII, 30, 32.
2) Żyd. I, 8.
3) Mat. III, 17.
4) Obj. V, 12.

nie posiada odpowiednich wyrazów do 
wypowiedzenia, jak  mamy usposobić umysł 
i w co przyozdobić serce, abyśmy z ko­
rzyścią byli obecni tej Wielkiej Tajemnicy, 
która dokonywa się we Mszy Świętej!..

Lecz Dobroć i Miłość tego Boga, 
który Sam Sprawcą je st takiej Ofiary 
i Sam ofiaruje się w Niej, nauczyła nas, 
jak  mamy gotować się do uczestniczenia 
w tej Tajemnicy. Stosownie więc do za­
łożenia szukajmy nauki w słowach Mą­
drości Niestworzonej. (D. c. n.)

( T  a
lid ł i u u o i

I IIST O K Y A  M A R Y A W I T Ó W
i i i .

(C. d.)

W początkach związku naszego Bóg, 
który rozpoczął tę sprawę i dotychczas 
kieruje nią, — Sam wskazywał Maryi 
Franciszce kapłanów powołanych do ży­
cia Maryawickiego, oraz przeznaczał dla 
nich imiona apostołów. Zazwyczaj Bóg 
powoływał i wskazywał jej kapłanów, któ­
rych zupełnie nie znała, — a przeciwnie 
odrzucał tych, których znała z opinii ogó­
łu jako świątobliwych i dla których pro­
siła o powołanie. Do takich należał zna- / ^ Z .  
ny szerszemu ogółowi zmarły już Ks. Ale-l  - 
ksander Zarembą — profesor SeminaryunW  2 ̂ L

n y m —jak  nigdzie — blasku. A więc na­
sza słabość nie znajdzie odpowiednich po­
jęć do zrozumienia tego cudu Miłości 
nieogarnionej— jak  Bóg Sam; nasz język

Płockiego. Gdy Marya Franciszka mo-' 
dliła się o powołanie dla niego, otrzyma­
ła od Pana Jezusa taką odpowiedź: „Nie, 
on jest pyszny. Nie ten, kto u ludzi 
uchodzi za świętego, ale kto u Boga świę­
tym jest; dowie się o tern, ale później, — 
gdybym chciał, żeby to Dzieło przeszło 
przez jego sąd, sambym go do tego wy­
brał." Odtąd Pan Jezus „zabronił Maryi 
Franciszce zasięgać jego rady i dał jej 
poznać, że kapłan ten będzie należał do 
największych prześladowców sprawy Ma- 
ryawickiej." Przyszłość potwierdziła tę 
przepowiednię. Ks. Zaremba zawsze był

u
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J.

/  ir y
**_ ̂  wielkim nieprzyj acielem Maryi Franciszki 

/C'fS~‘-'^ \ Dzieła naszego.
Opuszczamy w tern miejscu szczegó- 

7£ T ły> które Bóg dał poznać Maryi Francisz- 
ce 0 ty™ kapłanie, — albowiem już jest 
sądzony przez Boga. Zaznaczamy tylko,

'V na parę lat przed śmierci;l Marya
Franciszka z wyraźnej Woli Bożej z mi­
łością upomniała go przez jedną z sióstr 
swoich, aby zmienił postępowanie, — 
i przepowiedziała mu śmierć blizką: — lecz 
z pogardą odrzucił tę przepowiednię i rzekł 
do onej siostry: „Powiedz twojej matce, 
że ona jest głupia.“ Ostatnim aktem je ­
go nienawiści ku niej i Dziełu naszemu 
jest broszura, którą napisał w roku 1906 
pod tytułem: „Kacerska Sekta Mankietni- 
ków,“ podpisana pseudonimem Dr. A. Bar- 
marcin. Broszura ta pełna ironii i kłam­
stwa jasno świadczy o nienawiści autora 
względem Maryi Franciszki i całej spra­
wy naszej; autor nie przypuszczał, że do- 
kumenta, na które się powoływał, w ory­
ginale przechowujemy i podamy je w na­
szej historyi.

Trzecim Maryawitą — wyraźnie od 
Boga wskazanym był ks. Leon Gołębiow­
ski. Kapłan ten w r. 1892 ukończył cały 
kurs Akademii duchownej w Petersburgu 
i zaraz po ukończeniu studyów mianowa­
ny został profesorem Seminaryum w Płoc­
ku. Po upływie dwóch lat, biskup No­
wodworski widząc w nim kapłana odda­
nego życiu ascetycznemu, — przeznaczył 
go na Ojca duchownego dla Alumnów. 
W tym samym roku (1894) Marya Fran­
ciszka, wiedząc, że Bóg powołuje tego ka­
płana do sprawy naszej, przy konfesyona- 
le pokrótce opowiedziała mu = W f 5 'o R  
co do założenia życia*Mft®yaWitów i ózliąj-
miła mu, że Bóg powołuje go do tego 
zgromadzenia. Na razie ociągał się z roz­
poczęciem nowicyatu, chcąc utwierdzić się 
co do prawdziwości objawień i powołania 
swojego. W krotce jednak — przez po­
średnictwo księdza Przyjemskiego poznał 
się z Maryą Franciszką, a w parę miesię­
cy potem rozpoczął nowicyat i otrzymał 
imię zakonne Marya Andrzej.

go, jak to sam zeznaje, opływał w szczę­
ście nieopisane i pociechy wewnętrzne, — 
poczuł w sobie życie zupełnie nowe i zo­
stał uwolniony od wszelkich pokus; — 
wszystko to utwierdziło go w prawdziwo­
ści objawień Maryi Franciszki, jak rów­
nież w jego powołaniu.

Jednakże Marya Franciszka, pragnąc, 
żeby Maryawici nie opierali się tylko na 
jej zdaniu i „nie ulegali jej wpływowi,"— 
radziła pierwszym Maryawitom — zapo­
znać się z 0. Honoratem — przynajmniej 
listownie i zasięgać jego rady co do 
Dzieła naszego, ks. Gołębiowski, „nie ty­
le z potrzeby, ile na prośbę Maryi Fran­
ciszki," — jak to sam mówi, — napisał 
list do 0. Honorata i przedstawił mu do 
rozwiązania możliwe wątpliwości — co do 
sprawy naszej. W odpowiedzi na te wą­
tpliwości otrzymał list, w którym pomiesz­
czone są dość obszerne wyjaśnienia.

Ponieważ 0. Honorat wypiera się te­
go listu, a nasi nieprzyjaciele — powołu­
jąc się na to zdanie 0. Honorata, — nie­
jednokrotnie pismem ogłaszali, jakobyśmy 
niecnie zmyślili ten list, ’) — więc przy­
taczamy go bez zmiany z oryginału, któ­
ry ks. Gołębiowski dotychczas przecho­
wuje u siebie. Będzie to dowód, jakiej

Pierwsze miesiące życia Maryawickie-

■) We wspomnianej broszurce str. 19. ks. 
Zarem ba tak  pisze o liście 0. Honorata: „Jak da­
leko kłamstwo i wykręty były mankietnikom swoj­
skie, świadczy charakterystyczny fakt: ku zale­
ceniu zgrom adzenia m aryawitów zmyślili oni re­
kom endacyjny list Ojca kapucyna Honorata, wiel­
ce poważanego w Rzymie; gdy 0. Honorat zapro­
testował przeciwko fałszerstwu, odpowiedzieli: Duch 
Święty im objawił, że 0. Honorat, gdyby go pro­
sili, nie innyby list napisał (W yznanie samego 
O. Honorata w Sierpniu 1905 r.).“ Na tej samej 
stronie broszurki je s t tak i dopisek ks. Zaremby: 
„Ob. pam iętnik 0. Kap. s. 2. J. B. arcyb. Symon 
popadł w nienawiść mankietników za to, że fał­
szerstwo wykrył." Nie pojmujemy, ja k  można 
zm yślać podobne bajki!? Ks. Z arem b a— wydając 
swoją broszurę 17 K w i e t n i a  1 9 0 6  r. powiada 
w niej, że ks. arcyb. Symon popadł w nienawiść 
u nas za wykrycie rzekomego fałszerstw a co do 
listu 0. Honorata; — jakżeż mogliśmy czuć tę 
nienawiść, kiedy dopiero z broszury ks. Zaremby 
po raz pierwszy 1907 r o k u .  dowiedzieliśmy się, że 
ks. arcyb. Symon podobno wykrył to fałszerstwo, 
którego notabene nie popełniliśmy.
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broni używają przeciwko nam nasi nie­
przyjaciele.

Tekst listu 0. Honorata:
„Zawstydza mnie pokora W. X. D., 

„że się z taką ważną kwestyą udaje do 
„mnie prostego człowieka -— chyba dla 
„tej Jego pokory Pan Bóg zecnce światła 
„mu swego przez te słowa użyczyć. Na- 
„przód oświadczam, że to co pisałem do 
„innego z Panów odnosiło się do Stowa­
rzyszenia  Kapłanów Świeckich, bo, cho- 
„ciaż byłem zawiadomiony przez tę oso- 
„bę o tym fakcie, ale nie zrozumiałem go 
„tak dobrze jak  teraz. Względem obja­
w ie ń  jestem, jak  zwykle kapłani, b. nie­
dow ierzający i w tych objawieniach, 
„chociaż widoczne są niektóre cechy Bo­
sk ieg o  ich pochodzenia, jednakże nie­
k tó re  punkta nie zdają mi się pewnemi, 
„chociaż to nie obalałoby prawdziwości ca- 
„łości; bo wiadomo z Mist. Teol., że cza­
s e m  obok prawdziwych przymieszywają 
„się złudzenia imaginacyi, a nawet szatań­
s k ie  podstępy, jak  to i Św.; Teresa po 
„śmierci o swoich objawieniach mówiła. 
„Zresztą o prawdziwości objawień sam tyl­
k o  Kościół Św. ostatecznie może decydo­
w a ć , i nie czyni tego zwykle, aż się po­
k a ż ą  jawne owoce ich dobre. Ale do po­
stępow ania z<i ich wskazówką nie po­
trz e b a  takiej pewności, dość je st moral- 
„nego przekonania, że nie zawierają w so- 
„bie nic błędnego. Że zaś to jest rzecz 
„nie tylko dobra, ale doskonała i nąjpo- 
„żądańsza i z pewnego względu jedyna— 
„przekonywają słowa Ojca Św. Leona, któ­
r e  do naszych ojców na kapitule zgro­
m adzonych, powtórzywszy to co pisał 
„w Encyklice o św. Franciszku, że On 
„jest jedynym Reformatorem Kościoła na 
„wszystkie czasy, że ile razy chrześcijanie 
„odbiegają od zasad Ewangelii, dość od- 
„nowić Instytucye św. Franciszka i wła­
śc iw ym  duchem ożywić, a już reforma 
„Kościoła gotowa, — dodał, źe „Kościół 
„zawsze do zakonu św. Franciszka w naj- 
„cięższych przejściach doznawał b. sku­
tecznej pomocy i dzisiaj gdy przyszły 
„czasy najtrudniejsze, obraca się do nich. 
„Świat dzisiejszy tylko przez 3 zakon mo­

r e  być zreformowany, jak  to św. Fran- 
„ciszek uczynił w swoim czasie, ale temu 
„3 zakonowi wy tylko popęd dać możecie; 
„potrzeba przeto, abyście nowym duchem 
„ożywili siebie, abyście skutecznie działać 
„mogli.“ Więc to co usłyszała ta osoba 
„zgadza się zupełnie z intencyą Ojca św. 
„i my wszyscy tę potrzebę czujemy, tylko 
„dotąd nie przewidywaliśmy środka do 
„tego, bo skądże się może wziąść I Zakon 
„reformowany? aż tu  Duch Święty obmy­
ś l i ł  sposób w naszych okolicznościach je- 
„dyny. Że to nie pierwszy taki środek, 
„świadczy o tern żywot św. Kolety, która 
„podobne objawienia miała i otrzymała 
„nawet władzę od papieża nad wszystki­
m i  klasztorami męzkimi, do których 
„wchodziła z władzą reformatorki, i kapła- 
„ni na klęczkach oddawali jej posłuszeń­
s tw o  i przyjmowali przepisy Reformy: 
„jak później ze św. Teresą względem Kar­
m elitów  to samo się powtórzyło. Św. Ka- 
„tarzyna Seneńska w podobny sposób kie­
row ała  swoim spowiednikiem. Również 
„i św. Franciszek Salezy otwierał swoje 
„sumienie i wady Św. Joannie Francisz­
c e  Chantal, i św. Franciszek Seraficki 
„zasięgał rady św. Klary w rodzaju życia, 
„jaki on i jego bracia mieli prowadzić; bo 
„Bóg zwykł przez pokorę dusze prowadzić. 
„Te przykłady powinny uspokoić Czcigod- 
„nych Panów, że niema nic zdrożnego 
„w takiem postępowaniu, owszem, że wiel­
c y  Święci to praktykowali i Kościół Św. 
„nieraz upoważniał. W  Regule św. Kla­
r y  reformowanej przez Urbana VIII jest 
„przepis, że Kapelan ma ślubować posłu­
szeństw o P-nej Klasztoru, bo mulieres 
„non sunt capaces potestat (is) ordinis, 
„sed non iurisdictionis, a tembardziej do 
„przewodnictwa duchownego są sposobne, 
„kiedy nawet Dekret Quemadmodum wy­
raźn ie  mówi, że mogą zakonnice do nich 
„się udawać w Avątpliwościach, udręcze- 
„niacłi i lcwestyach ćwiczenia się w cno- 
„tach i postępu w doskonałości zakonnej. 
„Osobę, która to otrzymała, znam od b. 
„wielu lat, prawie od Jej dzieciństwa 
„i uważałem, że zawsze objawiała uspo­
sobien ie do tego rodzaju życia i dla te-



No 15 M A R Y A W I T A . •240

„go, chociaż odznaczała się poświęceniem 
„w posługach miłości, uważałem, że nałe- 
„żało ją  pokierować na inną drogę. Zawsze 
„też odznaczała się wielką znajomością 
„dusz, trafnym i roztropnym, choć męż- 
„nym kierunkiem, w którym prawie ni- 
„gdy nie błądziła. Lecz co najwięcej 
„utwierdza mnie w przekonaniu o spra- 
„wie Boskiej, to osobistości te, które do 
„tego należą. Jednego bowiem znam jesz- 
„cze ze świata i świadkiem byłem jego 
„czystego powołania i że to życie było je- 
„go pierwszą myślą od pierwszego w stą­
p ie n ia  na tę drogę. Innych widzę peł- 
„nych prostoty, pokory, roztropności, czy­
s to śc i i gorliwości—i prawie wszystkich 
„już dawniej przez Ducha Św. usposobio- 
„nych do tego, tak że możnaby każdemu 
„powiedzieć to, co Pan Jezus powiedział 
„Natanaelowi: „Zanim cię Filip wezwał,
„Ja cię widziałem (i dawałem ci moje na­
tchn ien ia ).“ W takich okolicznościach nie­
podobne je st złudzenie. To co w sobie 
„moi panowie czują t. j. pociąg do zaufa- 
„nia, do poddania się, do urządzenia ży- 
„cia i ten zapał, jakiego doznają, gdy się 
„do tego przykładają jest nieomylnem dzia­

łan iem  Ducha Św. „Z owoców ich po- 
„znacie je .“ To wszystko nakłania mnie 
„do uważania tego za sprawę Bożą i spra- 
„wę najpożądańszą, najpiękniejszą, naj­
skuteczniejszą, która jedna może ożywić 
„wszystko, utrzymać wszystko; sprawę 
„o której marzyłem od początku wejścia 
„mego do zakonu i o którą codzień przy 
„Mszy Św. modlę się blisko pół wieku. 
„Nikt zaś tej praktyki naganiać, ani za­
kazyw ać nie może, przynajmniej póki się 
„praktykuje prywatnie, bez stałej organi- 
„zacyi. Niema też obowiązku przedsta­
w ia ć  tego komukolwiek, póki rzecz nie 
„będzie ostatecznie uregulowana, bo tak 
„i Stow. Kapłanów świeckich powstało, iż 
„przez długie lata sekretnie kilku ich speł- 
„niało przepisy zanim przedstawili to Bi­
sk u p o m  i zwykłe Stolica Św. w dekre­
ta c h  potwierdzeń wyraża, że z pociechą 
„dowiadujemy się, że od łat 20 np. istnie­
j e  takie Stow, i t.p., a nie wyrażałaby 
„się tak, gdyby w tern co zdrożnego uwa- 
„żała.“ (Kopia tego listu umieszczona by­
ła w historyi objawień, którą podaliśmy 
biskupom i Ojcu Świętemu.)

(D. C. 71 .)

R e d a k to r  i W y d a w c a  Ks. Jan Kowalski ,  M aryaw ila .
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


